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P a r y ż ,  5. Sierpnia wiecz. — Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  

mówi: wysłanie osobnych not nie zaszkodzi jedności myśli, w celach 
i akcyi trzech mocarstw panuje jedność daleko zupełniejsza, niż kiedy­
kolwiek.

— L a F r a n c e  zbija pogłoski krążące o zmianie ministerstwa.
L o n d y n ,  5. Sierpnia. — Z Nowego Jorku donoszą pod dn.

25. z. m ., że jenerał konfederacki Lee wzmocniony został 10,000 
wojska pod dowództwem jenerała Hilla, i zająć m iał stanowisko nad 
górnym Potomakiem. Zanosi się znów na bitwę z Meadem. Sądzą, 
że Lee zamierza znów napaść na państwa północne. W  Marylandzie 
opierają się konskrypcyi. W Nowym Jorku odbywają się areszto­
wania. Unioniści zajęli podobno całą wyspę Morris. Unioniści 
zajęli W ythepille w W irginii i przecięli kolej żelazną między W ir­
ginią i Tenesse. Oddział konfederacki stoi jeszcze pod Front Royal. 
Ich kawaleryą wyparto z Manasse G ap , wąwozu w górach niebie­
skich, kilka mil na wschód od F ron t Royal

W i e d e ń ,  6. Sierpnia. —  Urzędowa W i e n e r  Z e i t u n g  pisze 
w części nieurzędowej: Cesarz przesłał odręczne pismo z dnia 3 Igo 
Lipca do wszystkich panujących należących do związku niemieckiego 
i  do senatów wolnych m iast, w którem zaprasza na zgromadzenie, 
na którem sprzymierzeńcy cesarza osobiście mają się zebrać, aby 
rozstrzygnąć kwestyą reformy związku odpowiednej czasowi. Cesarz 
proponuje Frankfurt nad Menem na miejsce zgromadzenia, a czas, 
dzień 16. Sierpnia. ______________

B e r l i n ,  6. Sierpnia. — Naj. P an  raczył nadać b. majorowi Cla-  
s i n s o w i  w Sellinie order orla czerwonego 4. klasy.

B e r l i n ,  5. Sierpnia. — Piszą do gazety wrocławskiej: W kołach 
dyplomatycznych sądzą, że może pokój się utrzyma, ponieważ trzy mo­
carstwa postanowiły upomnieć Rosyą w formie niezbyt ostrej i Rosya 
podobno mięknie. Jak  się okazuje z teraźniejszego stanu rzeczy, An­
glia i Austrya starają się wystawić Rosyi złoty most do odwrotu. Ulti­
matum zbiorowe nie będzie jej przesłane, ani nawet identyczna nota. 
Być może, że nawet nieprzyjdzie do not jednobrzmiących, ponieważ ga­
binet tuileryjski niechce przyjąć poprawek łagodniejszych, jakie Au­
strya proponuje. Co się tyczy usposobień Rosyi, to tam wiatr pokojowy 
miał zawiać na dworze petersburgskim. Bałabin jak  tam utrzymują, 
nie dla tego został z Wiednia odwołany, że Austrya ostro wystąpiła 
ale dla tego popadł w niełaskę, że nieumiał utrzymać porozumienia 
między Wiedniem a Petersburgiem. W najświeższej depeszy stara się 
Gorczakow dowieść, że nieeliciał skompromitować swoją odpowiedzią 
poprzednią Austryi w oczach dwóch mocarstw zachodnich. Depesza 
więc ostatnia ma na celu pojednanie się z Austryą. Mimo to Rosya po­
piera swoje uzbrojenia. Ztąd wnoszą, że rokowania dyplomatyczne po­
ciągną się może aż do konferencyi, ale trudno będzie pogodzić zapatry­
wanie się mocarstw zachodnich w kwestyi polskiej ze stanowiskiem 
przez Rosyją zajętem.

— B a n k  u. H. Z tg . domyśla się że z zjazdu cesarza austryackiego 
z królem pruskim wywiąże się zjazd monarchów niemieckich we Wrze­
śniu, ile że kilka przedmiotów poruszono na zjeidzie gastejnskim, wy­
magających podobnego zjazdu.

G d a ń s k ,  3. Sierpn. — Telegrafy do Warszawy przez Płock i Eyd- 
kuhny dziś zostały przerwane.

— Tutejszy dom handlowy A. Norden i Sp. zbankrutował.
■Łrólcstwo Polskie..

W a r s z a w a ,  2. Sierpnia. — Rząd narodowy wydał dekret na wnio­
sek wydziału skarbowego względem zaciągnięcia pożyczki przymusowej 
do wysokości 21 mil. z ł., a to wskutek powiększonego powstania i zwię­
kszonych potrzeb na wojsko, przyrzekając spłatę. Pożyczka ta zaciąga 
się u najznakomitszych i najbogatszych kapitalistów kraju po 5 procent 
w 3 seryach, każda po 7 mil. Komisya z 3 członków złożona, księcia

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Władysława Czartoryskiego, Józefa Ordęgi i Dr. Seweryna Gałęzowskiego 
założy wielką księgę długu narodowego, wciągnie w nią obligacye na 
kurs przeznaczone i będzie prowadzić kontrolę nad niemi. Obligacye te 
będą wystawiane na 500, 1000, 5000 i 20,000 zł., płatne na okaziciela.

Rząd narodowy wydał pod d. 31. Lipca odezwę do judów  i rządów 
Europy, w której nie tai co dotąd sprawa narodowa zyskała, słowa sym­
patyczne i nic więcej, gdy tymczasem siła ludów obraca się dotąd prze­
ciw tej sprawie. Tuszy przeto, że nadal inaczej będzie.

K a l i s z ,  4. Sierpnia. — Od dnia 14. z. m. panuje spokojność w na­
szej okolicy, którą raz poraź przerywają przemarsze wojska moskiew­
skiego. Jen. Taczanowski na krótki tylko czas opuścił z swymi 800 
konnymi naszą okolicę i stał pod Częstochową. Tenże wrócił w tych 
dniach pod Kalisz i rozpoczął nabór do swego wojska w miasteczku 
Ozorgowie. W ybrał 180 ludzi i natychmiast ich ubrał. B roni, amuni- 
cyi i pieniędzy ma Jdostatek. W ogóle spodziewają się wkrótce zapo­
wiedzianego przez rząd narodowy powszechnego naboru , aby po ukoń­
czonych żniwach walkę z Moskalami rozpocząć na większe rozmiary. 
Hr. Gurowskiego i innych obywateli aresztowanych odwieziono do W ar­
szawy. W zeszłym tygodniu rostrzelali Moskale podoficera z kawaleryi 
rosyjskiej polskiego rodu. Polacy chcieli go wykopać i pogrzebać na 
cm entarzu, ale Moskale pilnują jego grobu.

— Piszą z W oźnik, na Szląsku pruskim ,' Jó B f. Z tg. Źew zeszłym 
tygodniu (data ściśie nieoznaczona) siedm mil od Woźnik pod Koniec­
polem, zaszła potyczka znaczniejsza w Królestwie. Rosyjska kolumna 
z 1200|żołnierzy spotkała oddział powstańczy 400 pod wodzą Szemińskie- 
go. W alka była zacięta, powiadają że Polacy mieli zdobyć 3 armaty i 
zostawiwszy na polu bitwy 10 poległych, cofnąć się. Rosyanie 40 cięż­
ko rannych, prócz poległych, przywieźli do Olkusza. Załoga olkuska 
pod jenerałem Stetterem ruszyła natychmiast na Koniecpol, aby po łą­
czona z pierwszym oddziałem uderzyć na powstańców. Ale pomimo po­
szukiwań nie znalazła Polaków, cofnęła się więc znowu do Olkusza. Po­
dróżni powiadają, że Rosyanie mają dobre konie (zapewne pozabierane 
po dworach polskich) ale ubiór jeźdźców, zwłaszcza kozaków, ?ak jest ró­
żnorodny, że nie daje pozoru wojska regularnego.

— Do S c h l .  Z t g  piszą ztąd: Pokój, jaki tu  naraz zapanował od 
czasu odpowiedzi ks. Gorczakowa, zdaje się być zwiastunem ważnych wy­
padków. Od kilku dni ani słychać o potyczkach Moskali z powstańcami. 
Tyle jednakże pewną, że powstańcy korzystają z tego spoczynku oręża, 
wzmacniając się i ćwicząc. Pruscy i rosyjscy ochotnicy wojskowi wyborne 
im w tym względzie dają usługi, a strzelcy polscy i kawalerzyści już wiel- 
kio uczynili postępy.

— Korespondent wileński do Schl .  Z t g  pisze, iż tyraństwo mo- 
skiewske, gwałty i okrucieństwa na Litwie przybierają olbrzymie roz­
miary, co dzień okropniejsze. Powiada, że trudno policzyć barbarzyńskie 
rozporządzenia »władzy prawnej* mające na celu wytępienie mieszkańców 
i zupełne wyplenienie żywiołu polbkiego. Ogłoszenia K u r y e r a  W i ­
l e ń s k i e g o  słabe tylko dają wyobrażenie o rzeczywistości. Murawiew 
powołał w tych dniach do siebie m arszałka szlachty wileńskiej i oświad­
czył mu, że jeźli marszałkowie powiatowi i szlachta całej gubernii wi­
leńskiej nie złoży piśmiennego dowodu swej wierności i przywiązania do 
tronu, » wszystkich uczyni nieszkodliwymi bezpieczeństwu cesarstwa.« 
Chodzi mu o adresa wiernopodańcze, których nie mógł żadnym sposobem 
dotąd wymódz, dla tego rozkazał naczelnikom powiatowym, aby wszy­
stkich obywateli, których lojalność wątpliwa, przysyłali do W ilna, zkąd 
ich wyprawi na Sybir. To samo nakazał robić z drobną szlachtą, a ro­
dziny ich wypędzać z majątków, wszelką ruchomość posprzedawać, nie­
ruchomość zaś gminom oddawać na użytek. Po powiatach zmuszają na­
czelnicy wojskowi mieszkańców do podpisywania adresów wiernopodań- 
czych, a kto się opiera, wysyłają gojnatychmiast do W ilna. Wszędzie 
się odbywają egzekucye i grabieże, wciąż wysyłają więźniów po części 
w kajdanach na Sybir, a księżom golą pół głowy. Każdą wieś, przez 
k tó rą przechodzą powstańcy, choć właściciela ani w domu nie ma, ani o 
tern wiodział, rabuje wojsko z rozkazu dowódzcy swego a czasem i pali, 
bydło zaś i zboże konfiskuje.

»Korespoudencya powyższa, dodaje Sohl. Ztg,  jest autentyczna i 
niepozwala wątpić, że środki represyjne wprowincyach zachodnich uży- 
wańe przewyższają okrucieństwem i nienawiścią do Polaków wszystko,
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co kiedykolw iekrządabsolutny wykonał przeciw zbuntowany mpoddanym.«

I na Rusi odżyło powstanie. W Kijowie utw orzył się rząd  narodo­
wy filialny warszawskiego, pod nazw ą: » W ydział wykonawczy rządu  na­
rodowego.* W ychodzi tam  także pismo tajne pod ty tułem  W a lk a ,  bę­
dące organem rząd u  narodowego na R usi, k tóre  na czele um ieściło ode­
zwę do Rusinów wzywającą ich do w ytrw ałości i energii w sprawie 
narodowej.

K a l i s z ,  1. Sierpnia. — Wczoraj nagle pozam ykano roga tk i, nie 
wpuszczając an i nie wypuszczając nikogo. Zam ykanie podobne często 
się zdarza i to na dzień lub dwa dni, w m iarę tego, w jakim  czasie Mo­
skale  dopną zamierzonego celu. W czoraj tydzień szukano po mieście p. 
B iernackiego młodego z G iżyc, ale go nieschwytano; wczoraj zaś zni­
k n ą ł władzom m oskiewskim  z oka p. T rep k a , będący jako ranny w wię­
zieniu korpusu , później jednak został do hotelu  P uscha  przeniesionym, 
gdzie Avyleczywszy s ię , wolny areszt uzyskał, wychodził więc często pod 
dozorem żołnierza na  miasto. K iedy wczoraj nagle zn ik ł żołnierzowi, 
rozpoczęto śledztwo, o którem  gdy się dowiedział p. T rep k a , staw ił się 
do ko rpusu , dziwiąc się , że go szuka ją , kiedy żołnierz sam  zgubił go 
n a  przechadzce. Po zam eldowaniu się pana T repki otworzono rogatki 
i dzisiaj już często na mocy paszportu lub wreszcie karty  legitym acyjnej 
można zwiedzić Kalisz.

D nia 2S./26. L ipca w nocy zrewidowano 16 domów, między tym i 
hotel P u szą , k lasztor reform acki i ko leg ia tę , szukając wszędzie śladu 
czynności kom itetu narodowego, ale napróżno.

Ustawiczne doniesienia władz m oskiewskich o zjawianiu się oddzia­
łów pow stańczych, niepokoją ciągle M oskali i zm uszają do codziennych 
wycieczek. Dzisiaj wyszedł o 3 rano oddział z piechoty i konnicy zło­
żony z dwiema arm atam i ku Brzezinom , gdzio się znów jak iś oddział 
powstańców zjawił. W skutek  tych bezskutecznych a najczęściej n ad a­
rem nych wypraw, (bo albo powstańcy już w głąb k ra ju  się puścili przed 
przybyciem M oskali, albo też widząc M oskale za słabe swe siły w racają 
do K alisza) panuje pomiędzy żołnierzam i nadzwyczajne nieukontentowa- 
n ie ; sam i oficerowie sa rk a ją  na te  niepotrzebne trudzenia żołnierzy.

W Środę o 5tej rano rozstrzelano Ju lian a  Sadowskiego, podoficera 
wojsk ca rsk ich , k tóry  jeszcze w M arcu uszedł do powstańeów, później 
jednak  w czasie bitwy do niewoli zabranym  został. Moskale obawiając 
s ię , aby c iała  nie wykopano i ze czcią nie pochowano, p ilnu ją  go dotąd 
przez d ,vóch żołnićrzy. Rano o 4, a zatem  godzinę przed śm iercią od­
czytano m u w yrok, zalecając mu zarazem , aby się przysposobił na 
drogę wieczności. Niebawem przybył kapelan wojskowy i pobłogosław ił 
n a  drogę wieczności. U; P.

W a r s z a w a ,  25. Lipca. — Od sześciu miesięcy peryodycznie co ty ­
dzień a czasami dw a razy w tygodniu [z tutejszej cytadeli wywożą m ło­
dzież i więźniów w stepy orenburgskie, karaw any tak ie  liczą po 200 
i więcej Polaków . W ywożenie odbywa się zawsze nocą i w największej 
tajem nicy ta k , że zaledwie na drugi dzień po dokonanej deportacyi w ia­
domo ile mniej więcej osób wywieziono. W czoraj, tj. nocą z 23. na 24. 
wywieziono ty lko 69, lecz zdarzyła mi się sposobność schwycenia listy  
w iezionych, skopijow ałem  wiernie i takow ą wam posyłam , szczegóły 
i  prawdziwość osób nie może uledz zaprzeczeniu.

W ywiezieni 24. a skazani do pułków  orenburgskich karnych.
1. W incenty P ruszyńsk i, s tudent szkoły przygotowawczej rodem 

z Podoła. 2. K onstanty Sękowski, student szkoły głównej rodem  ze wsi 
W ymysłów, pow iatu kieleckiego. 3. Franciszek Ksawery M ałachowski, 
ap lik an t sądowy z W arszaw y, rodem z wsi Bachorza p tu  siedleckiego. 
4. P io tr  Brzostowski żonaty, woźny sądowy rodem z m. W ielunia. 5. 
F ranciszek Saw icki, felczer szpitala D zieciątka Jezus, we wsi Targówek 
pod P ragą . 6. P io tr  Skibiński, czeladnik kraw iecki, we wsi Szum linie 
pow. płocki. 7. Andrzej Zarem bski, czeladnik s to la rsk i, we wsi K aski 
pow. łowicki. 8. Leon K ulesza, term inato r ś lu sa rsk i, wieś Mościski pt. 
łomżyński. 9. Ju lian  Paradow ski, czeladnik sto larski we wsi W ojcinie 
pow. opoczyński. 10. S tan isław  Będuski, czeladnik kraw iecki w m. Czę­
stochowie. 11. Jan  W iśniewski żonaty, pisarz prywatny, wieś H uta pt. 
lipnowski. 12. W ładysław  Bortkiewicz, sub jek t cukierniczy, m. Teres­
pol pow. bialski. 13. Karol Czajkowski, drzew orytnik w W arszawie. 
14. Kazim ierz Ł em picki, subjekt dom u zleceń w P ło ń sk u , wieś Rogowo 
szlacheckie, pow. płocki. 15. Feliks Z ieliński, urzędnik dyrekcyi głów. 
Tow. kred. z iem s., wieś Sarnaki pow. bialski. 16. Apoloniusz Chrobo- 
ciński, rządzca dóbr w W arszawie. 17. Antoni Białobrzeski, guwerner, 
wieś Suchodoly pow. krasuostaw ski Lubelska. 18. W incenty C hrom iń­
sk i żonaty, czeladnik garbarski, wieś G rabin pow. warszawski. 19. Ale­
ksander G rzeleeki, uczeń rym arsk i m. Janów  pow. przasnyski. 20, Her- 
szki E lle r. kupiec m. Ciechanowiec, gub. grodzieńska. 21. K onstanty 
Grabowski, ro ln ik , gub. augustowska. 22. Leonard Dom aniewski, przy 
rodzicach w W arszawie. 23. W alen ty  Borow ski, ro lnik, gub. augustow­
ska. 24. S tan isław  Jankow ski, wyrobnik, wieś Zegrz pow iat pułtuski.
25. K azim ierz M ilodrowski, z Domu Zleceń, wieś Trzepow pow. płocki.
26. B olesław  Cwirko, kancelista  try b u n a łu  płockiego, z m. Płocka. 27. 
L udw ik Szmidt, ogrodnik, wieś W ilbno pow. lipnowski. 28. Kazimierz 
Szubka, furm an, wieś Dobrzyków, gub. płocka. 29. Jan  L isiecki, paro ­
b ek , wieś P rusin  pow. włocławski. 30. W ładysław  N adratow ski, sub- 
je k t handlowy. 31. A ntoni Ź elżastek , w yrobnik, wieś Ryciec pow. pra- 
snyski. 32. W iktor Romanowski, czeladnik kraw iecki w W arszawie. 
33. Ignacy Tyszkowski, parobek, wieś Kow alki pow. lipnowski. 34. M a­
ryan  L askow ski, wyrobnik, wieś D ługie pow. lipnowski. 35. B altazar 
Czakowski, uczeń szkół, wieś Czumskijpow. lipnowski. 36. Antoni J a ­
worski, syn ekonoma, wieś Osiek pow. mławski. 37. W alenty Jankow ­
sk i, w yrobnik, wieś W ąpielsk pow. lipnowski. 38. Jan  Drelich, czela­
dnik  sto la rsk i, z m. R ypina pow. lipnowski. 39. Jakób  G ogolin, wyro­
bnik, wieś Osówka pow. lipnowski. 40. Antoni Rosękowski, kapejusznik 
z Dobrzynia nad Drwęcą, lipnowski. 41. Franciszek Szym ański, fornal

wieś K arpalice pow. lipnowski. 42. S tan isław  K osiński żonaty, o grodnik, 
wieś Mochowo pow, mławski. 43. Kazim ierz Osłowski, pisarz prow antu, 
wieś M aluszyn pow iat lipnowski. 44. Ludw ik Jaroszew ski, czeladnik 
szewski z m. Lipna. 45. W iktor R o siń sk i, ogrodnik , wieś Zbójno pow. 
lipnowski. 46. M aryan Gołębiewski, rybak, wieś Obory pow. lipnowski. 
47. Franciszek Lorenc żonaty, czeladnik zduński, m. Sierpi. pow. m ław ­
ski. 48. F e lik s  G łoszyński, furm an z m. Płocka. 49. P io tr  Gutowski, 
gospodarz, wieś Skuchnów pow. pu łtusk i. 50. A leksander Kosiński, 
ogrodnik , wieś Rakowo pow. lipnowski. 51. A leksander K rzem ski, go­
spodarz, wieś Rogowo pow. pu łtusk i. 52. Seweryn Cichocki, rządzca 
dóbr wieś L isice pow iat gostyński. 53. M arcin Lewandowski, ogrodnik 
wieś Skrw ilno pow iat lipnowski. 54. J a n  Jakubow ski, gospodarz, wieś 
Osiek pow iat lipnowski. 55. Leon S te fa ń sk i, siod larz  z m. Lipna. 56. 
M ichał Sędzikowski, parobek, wieś Stępowo pow iat lipnowski. 57. P a ­
weł Jeżewski, czeladnik m łynarski, wieś Kowalewo pow iat m ławski. 58. 
Józef Zalew ski, lo k a j, wieś Proboszczewice pow iat płocki. 59. Józef 
W ojciechow ski, w yrobnik, wieś Dyblin pow iat lipnowski. 60. Józef 
Nowicki, gospodarz m. Prasnysz. 61. Józef S ik o rsk i, lokaj m. Płock. 
62. Ludw ik W ojtalewicz, siodlarz z W arszawy. 63. Jan  Kwiatkow ski, 
kom iniarz z m. L ubień pow iat włocławski. 64. Leon Lucharski, uauczy- 
ciel pry watny z W łocławka. 65. Tomasz D ąbkow ski, gospodarz, wieś 
Ruchniew pow iat pu łtusk i.

D nia 19. L ipca przysłani z m iasta  Siedlec po w yroku :
66. Ignacy Sobolewski, subjekt felczerski z Warszawy. 67. H ipolit 

R atyński żonaty, sto larz  z Krasówki pow iat b ialski. 68. M arcin Tere- 
b e rsk i, lo k a j, wieś Patrykozy pow iat siedlecki. 69. B łażej K uchalski, 
fornal, m. B iała gub. lubelska. (Jz.

— Piszą z tąd , 19. L ipca , do G a z . N a r .  W arszaw a, 29go Lipca. 
Od ośmiu dni kom unikacye pocztowe z Łom żą i O stro łęką są przerwane. 
K ilka oddziałów powstańczych pod dowództwem W aw ra  i Jasińskiego, 
zajęły tam  całą  praw ie przestrzeń i szybko w zrastają w liczbę. Przeciw  
nim  wysełają kolumny m oskiewskie z W arszawy i z północnej części A u­
gustowskiego. W  przeszłym  tygodniu odniosły te  oddziały w 2ch po ty ­
czkach równoczesnych pod Zimnemi Wodami i pod B iałobłotem  znowu 
znaczne korzyści nad Moskwą.

W ojska koleją żelazną przez Litwę przybywa tu  ciągło coraz więcej. 
Nie zapełnia to jednak  uby tku  w szeregach moskiewskich. W Lipcu na 
pobojowisku K rólestw a zginęło było rannych lub poszło do szpitalów, 
przeszło 10,000 Moskali. Tyle zaś nie przybyło z Moskwy.

P u łk  Dońców, k tóry  tem i dniam i przybył ko le ją , złe robi wrażenie. 
Konie m ałe , nędzne. M undury p odarte , brudne, obuwie w najgorszym 
stanie. Sam i kozacy to  najwięcej młodzież w ą tła , chociaż dzikość m a­
luje się na ich tw arzach.

Z Litwy dochodzą nas w iadom ości, iż tam  prawie wszystko porzu­
ciło domy i poszło w lasy do obozów. Nowe oddziały powstają tam  cią­
gle. Srogość M ura wiewa i powszechne przekonan ie , iż M oskwa zamie­
rzy ła  zniszczyć wszystek żywioł polski i ka to lick i, wywołuje rezygnacyą 
niesłychaną w dziejach. B iją  się ja k  lwy. W  całem K ow ieńskiem , G ro- 
dzieńskiem  i w większej części wileńskiej gubernii nie znajdzie wsi je ­
dnej praw ie, z którejby wszyscy mężczyźni nie poszli do obozu; kobiety 
i dzieci najczęściej wyjeżdżają do m iast większych. Dwory i dworki 
sto ją pusto, zaścianki szlacheckie opuszczone, a na Żm udzi puste są 
i wsie całe.

— R ząd rosyjski przedsiębierze rzeczywiście niesłychane środki, 
aby przyjść do pieniędzy. B ank K rólestw a Polskiego wyzyskiwany jest, 
podług C z a s u , w sposób podkopujący wszelki kredyt. P o d  wszelkiemi 
pozoram i zabieraną mu gotówkę przenoszą do kas rządowych. Tak np. 
rozkazano, aby bank zwrócił rządow i sumę wyłożoną na zakupno m ają­
cych uledz zburzeniu domów na  K rakow skiem  Przedm ieściu. Za całe 
wynagrodzenie nakazano bankowi zawrzeć k o n trak t z m agistratem , który 
sumę tę ma zwracać bankow i, częściowo, peryodycznemi ratam i. Oprócz 
tego złożono w kasie banku 411,000 rub li w obligacyach państw a jako  
zastaw, za co bank m a w ypłacić rów ną sumę w gotówce. T rzysta tysięcy 
rub li już wypłacił. Obok tęgo nakazano bankow i sprzedać listy zasta­
wne i uzyskaną ta k  gotówkę oddać rządowi. W teu  sposób sprzedano 
już listów zastawnych za 385,000 r s . ; sprzedadzą zaś jeszcze za 67,500 
rub. sr. * Dwie trzecie tych listów  zastawnych są w łasnością różnych in ­
stytutów i jako tak ie  w banku deponow ane, a bank natu raln ie  płaci od 
nich procenta. W iedeńskie listy zastawne wartości 350,000 zł., galicyj­
skie papiery indem nizacyjne w artości 250,000 z ł . , 5procentowe obliga- 
gacye ang ielsko-rosy jsk ie  wartości 15,000 funt. szt. także są  sprzedano 
i złożone w kasach rządowych. T aka łupież banku z wszelkiej gotówki 
podkopać musi jego k redy t, uniemożliwić wszelkie operacjm i pociągnąć 
za sobą jak  najgorsze następstw a finansow e, pomimo, że m iasto gotó­
wki oddano do kasy bankowej rewersa.

W a r s z a w a ,  28. Lipca. — W ubiegłym  tygodniu zaszło k ilka  po­
tyczek w gostyńskim  i łęczyckim powiatach, k tóre były d la  nas albo po ­
myślne albo nie rozstrzygnięte, pomimo przeważnych sił wroga, k tóry  
wojskiem zala ł k raj nasz i wszystkie ważniejsze punk ta  i m iasteczka po- 
obsadzał, tak , że nasz m łody żołnierz, jak  na szachownicy pomiędzy 
nimi posuwać się musi, codzień będąc atakowanym . Pułkow nik C allier 
mając przy swoim boku 130 ludzi jazdy, był d. 22. L ipca zaatakow any 
przez Moskali pod Dobrzelinem niedaleko Żychlina. Bój ograniczył się 
na strzelan iu , w którym  nie mieliśm y zabitych, ty lko kilku  rannych 
i kontuzyowanych, między nim i oficer L aury, a  M oskale także k ilkuna­
stu ; poczem jazda nasza posunęła się ku  Sobocie i d. 23. L ipca znowuż 
tu  potykać się m usiała. W tej drugiej utarczce było z obu stron  po 
k ilku rannych. Dodać tu  winienem, że w starc iu  pod D obrzelinem  nie 
odznaczyła się w ytrw ałością jazda gostyńska Syrew icza, w drugiej zaś 
potyczce lepiej okazała się; lecz w obu utarczkach był ty lko bój ognio­
wy a nie przyszło do szarży. Dnia 24. L ipca dwie kom panie piechoty



i 60 kozaków zaszło drogę pod W alewicami oddziałowi Calliera, ale 
cały oddział moskiewski był pijany. W padłszy do W alewię zrabowali 
dwór a  dostawszy się do piwnicy, p ili aż do u tra ty  zmysłów, a potem 
wypadło im się bić. Tej okoliczności zawdzięcza Callier, iż nic nie s tra ­
ciwszy, zadał klęskę przeważnej sile moskiewskiej. Uszykowawszy od­
dział przy lesie, zasłonięty w części siągam i, s trzela ł do nie mogących 
się uszykować M oskali, zabił im kilkudziesięciu ludzi, mówią że 80, sam 
nie s trac ił w zabitych ani jednego człowieka, miał tylko k ilku  rannych 
i następnie bez przeszkody udał się w dalszy pochód. Jed n ak  inne od­
działy moskiewskie z sąsiednich  m iasteczek ruszyły przeciw niemu, tale 
że pod Rużycami 8 w iorst na północ Łowicza, m iał znowuż naprzeciw 
siebie przeważne siły nieprzyjacielskie, k tó re  s ta ra ły  się go okrążyć. 
Boju nie można było uniknąć i żołnierz nasz k tó ry  praw ie z konia k ilka  
dni nie zsiadał, a gorącej strawy n ie  m iał czasu zjeść od tygodnia, zm u­
szony bić się codzicii, bił się znowuż 25. L ipca pod Rużycami. W tej 
potyczce straciliśm y 6ciu ludzi zabitych, 3ch ran n y ch ; nieprzyjacielskie 
stra ty  takież są  same. Jazda  nasza przebiła się przez nieprzyjacielskie 
szeregi, i dnia 26. już była w łęczyckim.

Oddziały jenera ła  Taczanowskiego podobnie jak  Callier, praw ie co- 
dzień staczać muszą boje, z k tórych dzięki jego energii i przytom ności 
um ysłu, wychodzi albo zwycięsko albo przynajm niej cało.

Od człowieka stojącego blisko szubienicy w czasie w ieszania czte­
rech polskich żandarmów, dowiaduję się, że rzeczywiście jeden oberwał 
się i do góry potem  w ciągnięty został, drugiem u źle założono stryczek 
nie za gardło lecz za szczękę, i ten męczył się k ilkanaście m inut pasu­
jąc  się ze śm iercią okropnie chrapliw ie. Tegoż samego dnia, w którym  
zam ordowali M oskale przez powieszenie owych czterech więźniów, roz­
strzelali innych 4ch więźni w cytadeli w fosie 3go bastyonu, lecz tego 
nie ogłosili. Jestto  fak t pewny. Nazwiska rozstrzelanych nie są mi je­
szcze wiadome; egzekucya odbyła się w tajem nicy rano 25. L ipca  po 2ej 
godzinie z północy. Iluż to padło w ten sposób zamordowanych ofiar, 
o k tórych nic nie w iem y!

Pociągiem kolei warszawsko-wiedeńskiej o godzinie w pó ł do 2ej 
w nocy z dnia 24. na 25. L ipca przywieźli M oskale tu ta j aresztowanych 
4cli księży Paulinów z Częstochowy, dwóch księży z B ędzina i 4ch oby­
w ateli niewiadomego nazwiska ')•

Dnia 25. koleją pe tersburską  przywieziono aresztowanych 2ch oby­
w ateli, niewiadomych z nazwiska i pochodzenia. Tegoż dnia z za roga­
tek  Grochowskich Moskwa przyprow adziła 42 więźniów, pomiędzy k tó ­
rym i znajdowały się kobiety i ksiądz K apucyn, niektórzy z nich okuci 
byli w kajdany. Tegoż dnia M oskale przyprow adzili z za P rag i 40 ory- 
lów, i napadli na ludzi koszących zboże, rozpędzili ich, a jednę kobietę 
ciężko ran ili, inne potłukli.

Aresztowani świeżo: D om ański z denuncyacyi podoficera rogatek  
Grochowskich, Ja n  Styli pieczętarz oraz jego pom ocnik Ludom ir M a­
kowski, Różański S tefan  uczeń szkół, Frycz F ryderyk  czeladnik b la ­
charski. Aresztowano zaś za niezdjęcie czapki przed w. księc iem : J a -  
n a tasa  S tan isław a, Skoreckiego F e lik sa , S trzałeckiego A rkadyusza, 
Krzem ińskiego Józefa szlifierza. Aresztowany prócz tego Feliks W i­
śniewski, a przez barbarzyńcę Tolla na prowincyi uw ięziony: Ludw ik 
Z aleski rządzca dóbr księcia Golicyna.

Rewizye odbywano w kilku  miejscach, szczególniej zaś u powroźni- 
ków, siodlarzy i rym arzy, którym  siodła i skóry pozabierano. Odbyto 
także rewizyą u  P e jsaka  M uszkata na F ranciszkańskiej ulicy, a wczoraj 
otoczono dom, gdzie jest redakeya i d ru k arn ia  Gazety Polskiej, na  Da- 
nieliczowskiej ulicy i rewidowano d ru k a rn ią , następnie redakcyę, m ie­
szkanie nieobecnego redaktora , m ieszkanie w łaściciela drukarn i. Nic 
podejrzanego nieznaleziono.

.K om isarze policyjni moskiewscy otrzym ali ustne polecenie od Lew- 
szyna, iżby m łodych ludzi idących po ulicach wieczorem, niezważając 
na zapalone la ta rk i aresztow ali i odbywali ścisłą  rewizyę, a w razie 
znalezienia czego, odsyłali takich  do ratusza. Lewszyn chce tym  sposo­
bem połapać żandarm ów  narodowych. W szakże zalecił im , ażeby a re ­
sztow ania tego rodzaju nie były zbyt częste.  ̂ Cz.

— W ychodzące w W arszawie tajem nie »Wiadomości z pola bitwy«, 
zawierajy zwykle doniesienia nieco przestarzałe o dawniejszych przed 
miesiącem a czasem i dwoma zdarzeniach wojennych. Trudność związ­
ków, ztąd  próżne odcieranie w W arszawie wiadomości i przeszkody wy­
daniu tajem nem u tow arzyszące, są przyczyną takiego spóźnionego ogła­
szania wiadomości. I  tak  14ty num er »W iadomości z po la  bitwy«, który 
wyszedł w W arszawie 16 L ipca , podaje doniesienia o potyczkach w Maju 
stoczonych. O potyczkach tych korespondenci nasi już dawno przed 
miesiącem a nawet przed dwoma podali wiadomości, lub  przytoczyli odpis 
raportów  dowódzców, o niektórych zaś, ja k  o wypadkach w Sandom ier­
skiem i na W ołyniu daleko dokładniejsze, i szczegółowsze. Jedno  tylko 
znajdujemy doniesienie d la nas nowe w tym  num erze W iadomości z 16 
L ip c a , k tóre uzupełnia wiadomość podaną przez naszego korespondenta 
z W arszaw y zamieszczoną w dziennikach z 10 Czerwca, o czyności od­
działu Stasiakiew icza w Podlaskiem  od 17 do 26 Maja. Doniesienie
0 tern w W iadomościach z pola bitwy brzm i ja k  następuje:

raportu  naczelnika oddziału sform owanego w Kobryńskiem
1 Brzeskiem  — Stasiakiew icza, wyjmujemy niektóre ważniejsze szcze­
góły:

Zdążając w połowie jeszcze Maja do połączenia się z oddziałem My- 
stkowskiego, po kilkodniowym  forsownym m arszu z pow iatu Bialskiego,

*) D o n ie ś l i ś m y  j u ż  o u w ięz ien iu  i w y w i e z i e n iu  p r z e z  M o sk a l i  k s i ę d z a  p ro b .  w  B ę ­
d z in ie  C z e r n i a ó s k i e g o  i ks . O r z e c h o w s k ie g o  z a k o n n i k a  R e f o r m a ta  z a s t ę p u j ą c e g o  w ik a r e g o .  
K o r e s p o n d e n t  z k a l i s k i e g o  d o n ió s ł  t a k ż e  o u w ię z ie n iu  i o k r u t n e m  s k a t o w a n i u ,  a  p o te m  
o d w ie z ie n iu  do  W a r s z a w y  2 1 .  t  m . , w łaśc ic ie l i z i e m s k ic h  pp . P r ą d z y ń s k ie g o ,  Z b i j e w s k ie -  
go ,  G ó r o w s k ie g o  i d w ó c h  in n y c h .  D o w i a d u je m y  s i ę ,  ż e  n a s t ę p n ie  do 5 0  właśc ic ie l i u w ię ­
z i li  P o m e r a n c ó w  z M u c h a n o w e m  w k a l i s k ie m .  ( P r z y p .  r ed .  Cz.) .

zająłem  pozycyę między stacyam i M ałkinią a Czyżewem, w celu niespo­
dziewanego atakow ania Moskwy.

W krótce otrzym ałem  wiadom ość, iż dwie ro ty  wojska ma jechać 
ekstracugiem ; ustawiwszy więc po obu stronach d ro g i, gdy m aszynista 
na wystawiony znak niebezpieeżeństwa zwolnił nieco, przyjąłem  ich rzę- 
sistem  ogniem, od którego znaczne ponieśli straty .

W krótce potem  przybywszy do m iasteczku S te rd y n i, dowiedziałem 
się , iż m ajor Antoszewicz z ro tam i piechoty, szwadronem ułanów, sotnią 
kozaków i 2 arm atam i wyruszył z Siedlec. U stępując przed przeważa- 
jącem i s iła m i, gdyż mój oddział wynosił zaledwie 350 ludz i, doścignięty 
zostałem  dnia 26 M aja pod M azanowką w powiecie B ialsk im , stoczyłem 
więc potyczkę z sotnią kozaków Antoszewicza i z sotnią tychże, przyby­
łych z Biały, i nim  nadciągnęła p iechota , odparłem  ich i przepraw iłem  
się za B ug, gdzie pod wsią Czerskiem , po sześciodniowym okropnie 
u trudzającym  m arszu , kazałem  nastaw ić kotły  d la  małego choć odpo­
czynku i nakarm ienia  zgłodniałego żołnierza. W krótce dano mi znać, 
iż m ajor Antoszewicz przeprawiwszy się przez B ug, zdąża ze swym od­
działem , a za nim  wojsko wysłane pomoc z Włodawy. Mimo dobrej 
pozycyi jak ą  zaraz zająłem  pod lasem , nie mogłem stanowczej bitwy sto ­
czyć (zapewne chciano powiedzieć, uie mogłem przyjąć boju p. r. Cz.) 
z powodu tyle przeważającej siły Moskwy, tern bardzjej gdy rekonesans 
wysłany w stronę Brześcia doniósł m i, że i z tam tąd  oddział wojska w l i ­
czbie 500 ludzi wyruszył i był już blisko. N im  jednak  Moskwa z W ło ­
dawy i Brześcia nadeszła, strzelcy moi i kaw alerya, zasłaniając odwrót 
całego oddziału b ło tam i, przez k tóre jedyna tylko była d roga , tak  dziel­
nie pokilkakroć atakow ali nieprzyjaciela, że na chwilę zam ięszanie w sze­
regach jego spraw ili. Ostatecznie jednak  k ilka  furm anek z bagażami 
i jaszczyk z am unicyą , k tórych niemożna było przez b ło ta  zabrać, dosta­
ły  się w ręce moskiewskie. S tra ty  nasze w ogólności w tych k ilku  dniach 
walki wynoszą około 30 zabitych i drugie tyle rannych , M oskali zaś 
w ostatniej potyczce pod Czerskiem zginęło, podług  najw iarogodniej- 
szych źródeł 84 , między którym i czterech oficerów.«

Pierwszy ustęp tego doniesienia dopełnić jeszcze możemy następu- 
jącem i szczegółami nam  nadesłanem i:

»W dniu 10 M aja dowiedziawszy się, że M ystkowski je s t otoczony 
przez Moskwę, wyruszyłem z lasów rokitn iańsk ich  (w powiecie B ialskim  
położonych) z pom ocą temuż. Ponieważ zaś z powodu 20to milowej 
przestrzeni uie zdążyłem na czas walki ja k ą  już stoczył, zająłem  pozy- 
cyą między stacyam i M ałkinią a Czyżewem, w celu niespodziewanego 
atakow ania M oskali. Jak o ż  w dnie 17 M aja między godziną 4 tą  a  5 tą  
z w ieczora otrzym ałem  wiadom ość, iż dwie ro ty  wojska ma jechać eks­
tracugiem ; ustawiwszy więc strzelców po obu stronach drogi, gdy m a­
szynista na wystawiony znak niebezpieczeństw a, trzym any przez odwa­
żnego podoficera Laskowskiego, s tanął, przyjąłem  ich rzęsistym  ogniem,- 
M oskali padło 44, a 16 raniono, z naszej zaś strony p ad ł nieodżałowany 
podoficer Topczewski, i dwóch raniono. W tym starc iu  odznaczyli się 
Staniszewski i N arbu t ad ju tanci, Bogusławscy M ichał i S tanisław  ofi­
cerowie.* Cz.

Fraucya.
P a r y ż ,  3. S ierpnia. — A nglia podobno znów nie życzy sobie iden­

tycznej noty do Rosyi i poczytuje za rzecz stosowniejszą dać czas Rosyi 
do nam ysłu i uiezmuszać jej do natychm iastowej odpowiedzi. Z tąd  l a  
F r a n c e  wnosi, że przyjdzie może z Rosyą do dyplomatycznej konw er­
sacji. W idzi ona w depeszy ostatniej Gorczakowa do R ehberga p rze­
słanej zerwanie dyplomatycznych stosunków między A ustryą i Rosyą, 
zwłaszcza, że wedle wiadomości z W iednia nadeszłych stronnictw a woj­
skowe i konstytucyjne dom agają się , aby rząd austryacki w ytrw ał na 
drodze wytkniętej notą rechbergoską. Książe Gorczakow żali się na to, 
że hr. Rechberg z um ysłu źle zrozum iał jego no tę , a więc wedle l a  
F r a n c e ,  Gorczakow zaw inił, że to  nieporozum ienie nastąpiło , bo so­
bie wcale niewystawiał, że przem awia do konstytucyjnego państw a. A do 
takiego przem aw iać powinien inaczej, ja k  do despotycznego. On m y­
ślał, że ma jeszcze A ustryą przed sobą z r. 1831, 1846 i 1855, a  tu  spo­
tk a ł A ustryą z r. 1863 wcale lib era ln ą , k tó ra  takiej despotycznej mowy, 
jakiej użył Gorczakow, nierozumie. Z tąd  też Rechberg niem ógł inaczej 
odpowiedzieć, jak  odpowiedział.

—  M arszałek Forey wróci rzeczywiście do Francyi, a zostawi w Me­
ksyku jenerała  Bazaina, który odbył kam panie w A lgieryi, K rym ie i we 
W łoszech. N a t i o n  donosi, że p u łk i w M eksyku nosić będą te  samo 
num era, jak ie  m a ją  bieżące francuskie. Z tego w noszą, że wojsko to 
pozostanie w M eksyku przez czas przydłuższy na żołdzie m eksykańskim . 
Żołnierzom  z tych pułków  wolno opuścić p u łk i i przenieść się do F ran -

-'cyi, w skutek czego to  wojsko francuskie w M eksyku sk ładać się będzie 
właściwie z samych ochotników.

— K ardynał arcybiskup w Reims ogłosił list pastersk i przeciw 
»życiu pana Jezusa« Renana. U D enta 22 broszur już wyszło przeciw 
tem u dziełu.

Anglia.
L o n d y n ,  2. Sierpn. — M ocarstw a zgodziły się na odesłanie noty 

zbiorowej do Petersburga. F rancya pracuje w tej chw ili nad tern, aby 
A nglia natychm iast z Fraucyą p rzystąp iła  do blokady rosyjskich p o r­
tów, jeżeli Rosya nieprzychylną da odpowiedź na notę mocarstw  zacho­
dnich. W niosek ta k i nadszedł z Paryża  do Londynu. Napoleon przy­
rzekł uroczyście, że F rancyi nie myśli powiększyć w skutek wojny o P o l­
skę, jak  niepowiększył jej po wojnie krym skiej. Równie zam ierza od­
wiedzić kró la  Belgów, aby go uspokoić co do posiadłości Belgii.

— K orespondent paryski do M o r n i n g  P o s t  pisze: Rosya w tej 
1 chwili już odosobniona, a jeźli car i jego doradzcy nietylko na głos rzą ­
dów, lecz i na opinią publiczną całego św iata zam kną uszy, bardzo praw ­
dopodobną je s t, że trzy m ocarstwa nareszcie odwołają posłów swoich z 
Petersburga. Je s t to  ostateczność, k tórąby  na pewien czas zrobiono,
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W ielka kwestya rozstrzygnięta; Francya nie sama rozpocznie wojnę o 
Polskę. Cokolwiekbądź usłyszycie zaprzeczającego temu twierdzeniu, 
przyszłość okaże, iż było mylnem. Gabinety francuski, angielski i au- 
stryacki działają jak jeden rząd lub jedno mocarstwo; i musiałoby zajść 
coś niepojętego, gdyby z tak  potężnego związku, który ma za sobą całą 
Europę, nie wynikły dobre skutld.

Galicja.
Lw ów , 1. Sierpnia. — Znowu powiększyła się liczba ofiar poległych 

na polu sławy w obronie praw i niepodległości ojczyzny. Dnia 28. z. m. 
o sześć mil od granicy galicyjskiej na Wołyniu w kierunku Rogoźna pod 
Korytnicą stoczył oddział Leszka Wiśniewskiego potyczkę z Moskalami, 
w której poległ dowódzca wraz z trzydziestu kilku towarzyszami. Od­
dział Wiśniewskiego liczył niespełna dwieście ludzi z tych 175 uzbrojo­
nych w karabiny z bagnetami. Nie wielki ten oddział popadł niespo­
dzianie w zasadzkę, tak , że się ujrzał otoczonym, odpoczywając w lesie, 
trzem a rotam i piechoty, mającej z sobą dwa działa i sotnią kozaków. 
Z początku bój szedł dobrze, chociaż z tak  przeważającemi siłam i, do­
piero gdy ugodzony tłwiema kulami Wiśniewski spadł z konia, na widok 
ten wszczął się popłoch w oddziale. Wiśniewski obskoczouy przez Mo­
skali , nie chcąc popaść w niewolę, zebrawszy resztę sił sam sobie z re ­
wolweru życie odebrał. Wielu z jego żołnierzy dostało się w niewolę, 
blisko trzydziestu poległo, sześćdziesięciu przeszło napowrót granicę ga­
licyjską i tu  zostali przytrzymani przez wojsko c. ks. austryackio, które 
zabrało także kilkadziesiąt karabinów. Rannych przywieziono na tę 
stronę granicy dwunastu. Z tych siedmu umieszczono w klasztorze 0 0 .  
Bernardynów w Sokalu, gdzie mieszkańcy staranną niosą im pomoc. 
Oto są szczegóły, które o tej potyczce dotąd na prędce zebrać można 
było. Cz.

IWlocliy.
T u r y n ,  1. Sierpn. — Włosi wzięci przez Moskali do niewoli w bi­

twie, w której pułkownik Nullo zginął, przybyli pod strażą moskiew­
ską do Tobolska.

OTultany i W ołoszczyzna.
B u k a r e s t ,  1. Sierpnia. — Przybył tu  dyplomatyczny ajent fran­

cuski Bonniere i czynił księciu Kuzie wyrzuty z powodu jego postępowa­
nia z Polakami. Przybyły tutaj z powodu tejże sprawy książę Marceli 
Czartoryski wyjechał 28. Mipca do Carogrodu. Książe Czartoryski, od­
jechał wtedy dopiero, gdy się dowiedział, że książę złożył panu Bonniere 
oświadczenie, w którćm ubolewając nad tern co się stało , przyrzekł, iż 
w przyszłości inaczej będzie postępował aniżeli jak to uczynił świeżo 
z wyprawą, która się nie powiodła.

K ronika m iejscowa.
T j z n a ń ,  6. Sierpnia. — Dwa bataliony muskieterskie i jeden ba­

talie . £ ilierski 61 pu łku , przybyły onegdaj z nad granicy do Poznania 
o godzinie 12. Ostatni przyprowadził 17 przechodźców schwytanych na 
granicy i odstawił do warowni Winiary. Wczoraj koleją żelazną wy­
prawiono ten pułk na dawne garnizony w Słupi, Chojnicach i Nowym 
Szczecinie

— W  dn. 3. b. m., jak pisze Ostd.  Z t g ,  przywieziono tu  Francuza, 
podobno oficera żuawów, krzyżem legii honorowej ozdobionego, okaza­
łej militarnej postaci, przyaresztowanego w Szamotułach, gdzie podobno 
jeszcze jeden ukazał się F rancuz, którego polieya ma zamiar także 
przyaresztować.

— Naczelny prezes Wielk. Księstwa Poznańskiego pan Horn zwie­
dza powiaty nadgraniczne, a mianowicie miasta powiatowe i inne mia­
steczka.

— Sędzią śledczym pomocniczym sądu stanu dla spraw jeszcze tu 
w Poznaniu do załatwienia pozostających, zamianowano tutejszego 
radzcę sądowego p. G ross, który już w roku 1846 w procesie o zdradę

stanu był czynnym, a dotąd zasiadał w wydziale kryminalnym. Czy 
i dla innych miast wyznaczono takich sędziów pomocniczych, niewiadomo.

L e s z n o ,  2. Sierpnia. — W edle korespondencyi do P o s n .  Z t g  
przybyły tu  dotąd w zeszłym tygodniu z nąd granicy 3 bataliony 59. p u ł­
ku piechoty, które przenocowawszy udały się koleją żelazną do Głogowa. 
Równocześnie nadjechały tu z  Głogowa pociągiem nadzwyczajnym, 2 ba­
taliony 48. pułku piechoty i po odpoczynku wyruszyły w Pleszewskie 
i Ostrzeszowskie.

Z Ś r e m s k i e g o  piszą do Os t d .  Z t g ,  że 1. Lipca oddział wojska 
stojącego w Jaraczewie w towarzystwie obwodowego kommissarza z K sią­
ża odbywał rewizyą w Łowęcicach. W edle zaniesionej denuncycyi 5 skrzyń, 
w których w rzeczywistości nadeszło szkło, miały broń zawierać. Szcze­
gółowe przestrząśnienie przekonało o fałszywości denuncyacyi.

Rozm aite wiadomości.
— Niektóre dzienniki zagraniczne donosząc o sprzedaży dyamen- 

tów korony w Portugalii, traktowały ten przedmiot w sposób, iż czyta­
jący wnosili, że stan finansowy zmusza Portugalię do tego środka. Tym­
czasem rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Żadne bowiem państwo euro­
pejskie nie jest tak  bogate w dyamenty jak  Portugalia, k tóra przez 
kilka wieków zachowywała monopol w dobywaniu tych drogich kamieni 
w Brazylii, a nadto kiedy Jan  VI. wracał z Brazylii, wtedy przywiózł 
do Lizbony taką  ilość dyamentów, jakiej nie wyrówna liczba posiada­
nych w całym świecie brylantów. Leżały one dotąd w workach opieczę­
towanych w banku lizbońskim, nie przynosząc ani procentów ani żadnej 
korzyści, i z tego to powodu korona postanowiła zarządzić ich sprzedaż 
i zamienić je na procentujące renty.

Przybyli do Poznania dnia 5. Sierpnia.
S E L IG A  O B E R Ż A : G o ldbauer z K oźm ina , A braham  z B u k u , W olls te in  i Q u artie rm e is te r 

z G rodziska.
H O T E L  E IC H B O R N A  : L ibas z B ydgoszczy, S te rn b e rg  z P leszew a.
PO D  TR Z EM A  L IL IA M I: K ram er z S to lpy , Jank iew icz  z W ojnow ca , H offm ann z M iło­

sław ia.
P O D  B A R A N K IE M : K o h lh au p t z S t. R endel, B radel z X iąża .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I: R iesner z K eisersw alde, D rech sle r z R ow ersdo rf, T itz  z G ło ­

gow a w ielkiego.
Z d n i a  6. S i e r p n i a .

B A Z A R : S iko rsk i z K rostkow a, M ielęcki z Ł ab iszy n a, G utow ska z R uehocina, K o b y lań sk a  
z M ikoszek, R óżański z M yszkow a.

H O T E L  DU  N O R D  •’ ?. B ialke, v. Btiblow , L om natz9ch, G rossheim  i Scheffler z S z c zec in a , 
prob . G ładysz z S ie ra k o w a , B ielicka z G o z d an in a , K ościelska z Sm iełow a.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : K o rth  z G n ie zn a , S ch u lz  z S trz a łk o w a , L ipkow ski z R adlina, 
L ange z W rocławia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: v. H o rn ,  [v. N orm ann , M alotk i v , T rzeb ia tow sk i ; D r. 
M aass z Szczecina, M iłkow ski z M acew a, v . M itte ls ta d t z P o lsk i, Jacob9ohn z B erlina , 
M eyer z M oguncyi.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: h r. v . F inkenste in  z Z iib in g en , v. W enden  z M oritr 
b u rg a , v. M et9ch z D re z n a , S te rn  i S te n g le r z W ro c ław ia , H e im an n  z F ran k fu rtu ; 
S ch n e id e r, M ichaelis i S trau ss  z B erlin a , E d e lm an n  z M agdeburga , M arsop z  W ło­
cławka.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: Iffland z K a rn iszew a , N ouvell z W ie rz e i, v . P u ttk am m e r, 
B ink i B ehrend z S zczecina, v . Z itzew itz  z W rz eśn i, M ański z M iędzyrzecza. 

H O T E L  P A R Y S K I: C hełm ska z W ąsow a, B agniew ski z Ł a b is z y n a , M arkow ska - M urzy 
now a kośc., P rąd z y ń sk i z M ącznik, K asiew icz z R um ieczek, M azurkiew icz z S zub ina , 
G osław ski z Szam otu ł, M itte ls tń d t z N apruszew a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: H e ick e ro th  z P ław ia , C alow , von R en o u a rd , W e issh u h n , Z in g le r 
i N ectius z K ołobrzegu , S c h u ltz  z G niezna, Z ehnhoff z K olonii, G otz  z G niezna. 

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: W eil z L eszna, Reim c z  Ś rem u, A ronaohn z B y d g o sz ­
czy , L issak z T orunia.

S E L IG A  O B E R Ż A : P la tz  z K ośc iana , F ischbacli z  C hrap lew a, Zeiske z Ś m ig la, W rone- 
cka z Buku.

H O T E L  E IC H B O R N A : A le x an d e r i E y len b u rg  z P le sze w a , B lu m żu g  z S łupcy , GlOck- 
rnann z Kola.

E IC H E N E R  B O R N : A ltm a n n  i B ock z K onina.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : L ich t z S za rlo ten b u rg a , M łyńska  ul. 14.

OBWIESZCZENIE.
Nad dzierżawcą dóbr ąWózefctH  J P f t f -  

Cińahint w H onojedzie ,  przeciw któ­
rem u wytoczonem jest śledztwo wstępne o zdra­
dę stanu przygotowujące w myśl §§ 61. req. i 
66. Księgi karnej, na mocy § 73 pomienionego 
prawa i w myśl § 26. Części I. Tyt. 38. tejże or- 
dynacyi sądowej zaprowadzoną została kuratela 
sądowa tymczasowa a zarazem m ajątek jego 
aresztem obłożony.

Dzierżawca dóbr nie-
mocen tedy na teraz zarządzać majątkiem swym 
bądź to sam bądź przez pełnomocnika, wzywa­
ją  się tedy wszyscy którzyby byli w posiadaniu 
bądź to pieniędzy lub dokumentów, bądź innych 
jakichkolwiek rzeczy, do niego należących, lub 
którzy nareszcie mu też cokolwiek winni, ażeby 
nic z tego mu nie odpłacili, resp. nie oddawali, 
raczej wszystko podpisanemu sądowi odstawiali 
resp. spłacili.

Kościan, dnia 25 Lipca 1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział II.

Pieknej pszenicy Sandomierskiej
do siewu z iir*esjBloroc»nego zbioru 
nabyć można w dowolnych ilościach
w handlu zbożowym

P. Arnold Comp.
yr Gdańsku.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 5. Sierpnia 1863.

5 S y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w 
cenie. Wypowiedziano 25 węcpli. Na Sierpień 
39 '/3 list. '/8 pien., na Sierpień Wrzesień 39 pł., 
na W rzesień Paźdz.40 p ł., na Pażdz. Listopad 
40 y, list. 40 pien., na Listopad Grudzień 40 '/4 
list. 40 pien., na wiosnę 1864 41 list. 40% pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabej. Wypowiedziano 30,000 kwart. Na S ier­
pień 14 '/,2 p ł . , na Wrzesień 15'/6 list. VI2 p ien ., 
na Paźdz. 15 '/6 list. '/)2 pien., na Listopad 15'/„ 
list. '/12pien ., na Grudzień 15 '/,2 list. 15 pien., 
na Styczeń 1864 15'/6 list. % 2 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  5. Sierpnia.

Pszenica 58—72 tal.
Żyto na Sierpień i Sierpień Wrzesień 45yg 

do 4 6 '/ ,—45 '/2—%  ta l., na Wrzesień Paźdz. 
i Paźdz. Listopad 46 '/2—% — ’A tal.

Jęczmień wielki i mały 33—39 tal.
Groch do gotowania 43—50 tal.
Groch na pastwę 43—50 tal.
Rzep zimowy 92— 95 tal.
Olej rzepiowy na Sierpień i Sierpień Wrze­

sień 12% ta l., na Wrzesień Pażdz. 12% tal., 
na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 12% 
tal

Olej lniany 17 tal.

Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 
1523/2ł_ 3 /4_  io/2ł tal., na Wrzesień Paźdz. 16% , 
16 — %2 ta l., na Paźdź. Listopad 16 '/,2 - 16 
tal., na Listopad Grudzień 16y8—1523/2ł—16 
tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 5. S ierpnia 1863. Sto-

pCt.

Na pr.
papie­
rami.

kurant
gotowi

zn*
Pożyczka rz.płowa dobrowolna. . . . 4'/. 102

„  z roku  1859....................... 4% — 106’/ ,
„  z roku 1856........................ 4 ‘A — 102
„  z roku 1853........................ 4 — 99

Obligi długu sk a rb o w e g o ................. • 3% _ 31 %
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3 'A — ■ 91
dito m iasta B erlina .............................. 4 ‘A — 103V,
dito „  .............. 3 'A — 91

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 3% — 91%
dito dito 4 — 101%
dito P russ W schodnich . . 3 'A — 89%
dito P o m o rsk ie .................... 3>A — 91%
dito gr dito .................... 4'A — 101
dito W. X. Poznańskiego . 4 __ 103%
dito W. X, Poznańskiego . 3'A — —
dito W. X. Poza. (nowe). . 4 — 97%
dito S z lą s k ie ........................ 3'A — 9 5 ‘A
dito P russ Z achodnich . . . 3'A SG3/4 —

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie ................. 4 97%
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 4 — —
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — —• - -
L o u isd o ry .................................................. — —' H O '/ .
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. P o z n .. , 4 105'/,


